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W spólnem i siłam i.

P o m y sło w o ść  m u rzyn k ów .
O powiedziała S iostra  W eronika, m isjonarka 

della K onsolata w Nyeri.

P rzechodząc do trzec ie j k lasy , d o sta je  
k ażd y  uczeń, rów nocześnie z k ilk u  książkam i 
i zeszytam i, ołówek do p isan ia  zadań  a ry tm e ­
ty czn y ch  w b ru ljo n ie  i do p ierw szych  ry s u n ­
ków. N a k ażd ą  ław kę p rz y p a d a  jed n a  g u m a do 
w y c ie ran ia , by  n ie zużyw ano je j za wiele.

Jed n ak że  ile razy  n iezg rab n e  ręce naszych  
w isusów  z łam ią  koniec ołówka, p o trzeb u ją  sc,\ 
zo ry k a  do za tem p ero w an ia  go. Do n iedaw na 
s łu ży ł m ój scyzo ryk  d la  w szystk ich , ale od tąd  
postanow iłam  n ie daw ać go n ikom u i pow iem  
w am  zaraz , co m nie do tego skłoniło .

10 IX 32 — 21,900
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G dy o s ta tn im  razem  pożyczyłam  kom uś 
m ego b iednego scyzoryka, o d eb ra łam  go z po­
w ro tem  m ocno w yszczerbionym . Ja sn e m  było, że 
nicpoń, sp raw ca  podobnej sw aw oli, uży ł go do 
czegoś tw ardszego  od ołów ka. Poniew aż odbie­
ra ją c  go napow ró t, w łożyłam  go do kieszeni 
n ie b ad a jąc  w ja k im  w rócił s tan ie , n ie m ogłam  
wiedzieć, k to  m i w y rząd z ił ta k ą  szkodę. C ierp li­
wości! po m y śla łam  sobie. . . . W szyscy odpoku­
tu ją  za to; n ie  pożyczę im  ju ż  w ięcej scyzo ry ­
ka, niech szu k a ją  innego, gdzie chcą.

U płynęło  k ilk a  dni. Jed n o  z dzieci u z b ra ja  
się w odw agę i m ów i m i: „M w are o n yenda  nen- 
g e ra  k a h o y o !“ co znaczy: „S iostro , czy poży­
czysz m i scy z o ry k a ! '1

„O czywiście, że n ie,“ odpow iadam ; „nie zo­
baczycie go ju ż  n ig d y , bo go uszkodziliście."

C hłopcy sp o g ląd a ją  po sobie w osłup ien iu , 
ale rozum ieją , że ton, k tó ry m  w ypow iedziałam  
te  słowa, n ie dopuszcza żadnej d y sk u sji. M alec, 
k tó ry  zawsze jeszcze w m ilczen iu  czeka p rzy  
stole, p rzy  k tó ry m  w łaśn ie  p isa łam , m ów i: 
„ Je ś li tak , czy pozw alasz mi iść do k u ch n i po 
n óż?“ — „ J a k  chcesz," odpow iedziałam . Dziecko 
pędzi ja k  s trza ła . . .

W  m isji trzeb a  być p rzy g o to w an y m  n a  
n iespodziank i. T ak  sam o ja k  b ań k i od n a f ty  
s łużą  za w ia d ra  i k o tły , ja k  puszki od konser- 
wów do p rzy g rzew an ia  m leka, k aw y  lub  zupy  
czy to  w podróży, czy naw et w dom u, ta k  też 
nóż k u ch en n y  m a tu ta j  p raw o  służyć za scyzo­
ry k . W iedzcie zresztą , że noże, o k tó ry ch  tu  
m ow a, n ie są niczem  innem  ja k  ty lk o  k aw a ł­
k am i zaw iasów  od sk rzyń , w yostrzonych  k ra jo -
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wym  sposobem i używ anych do stru g an ia  ziem­
niaków  i siekania zieleniny.

Przez k ilka dni następnych biedni ucznio­
wie prosili m nie i otrzym yw ali zazwyczaj po­
zwolenie na  chodzenie do kuchni celem za­
ostrzania ołówków; potem ustało  to powoli. Za­
czynałam  się dziwić, myśląc, że praw dopo­
dobnie potrzeba uczyniła ich uważniejszym i, 
i że już nie łam ią owych nieszczęsnych ołów­
ków. Bogu dzięki! pom yślałam , będzie m niej 
m arno traw stw a i tern samem  m niej wydatków. 
N araz, obchodząc ław ki, spostrzegam  m urzyn­
ka, ostrzącego właśnie ołówek. „Skąd masz ten  
scyzoryk?*1 py tam  go. Dziecko nie odpowiada, 
ty lko pokazuje mi z trium fem  gwóźdź, p raw ­
dziwy gwóźdź, zam ieniony na g iętką klingę, 
z ostrym  końcem, ale zawsze gwóźdź z łebkiem. 
„Skąd wziąłeś ten gwóźdź?** py tam  go. — „Zna­
lazłem go“ odpowiada. Nie było to może p raw ­
dą, gdyż być może, że nasz m urzynek sko­
rzysta ł z chwili, gdy w arsztat sto larski był 
o tw arty  i sięgnął poń, tern więcej, że nie on 
jeden posiadał scyzoryk tego rodzaju.

Jeszcze jeden przykład. . . N iedawno w pa­
ja łam  w m ych uczniów zasady grzeczności. 
Zw racałam  im naprzyk ład  uw agę na  to, że 
potraw , k tóre nie są suche, nie chw yta się rę ­
koma, ale trzeba się posługiwać widelcem. 
Dodałam  jednakże, że na razie nie możemy so­
bie pozwolić na ten zbytek dla naszych uczniów, 
i że można to ty lko zastosować przy  stołach, 
na  k tórych  jest całkow ite nakrycie. O statn ia 
m a wskazówka nie w ystarczy ła  czarnym  pom y­
słowym  chłopcom. Po upływ ie k ilku tygodni



148

spostrzegłam  kilka niezręcznych widelców, 
w yrżniętych przez nich z drzewa i m niej luh 
więcej udatnych; później pojaw iły się inne 
i jeszcze inne, tak, że wkońcu praw ie wszystkie 
dzieci były  w nie zaopatrzone; napaw ało je to 
dum ą, gdyż, jak  mówiły, mogą teraz jeść jak  
B iali. W rzeczy samej, gdy przychodzą do nas, 
dosta ją  miskę i łyżkę; co do noża, wielu chłop­
ców fabryku je  sobie coś w rodzaju  noża ku ­
chennego,' na widelec przychodzi kolej na 
końcu. „Jak  wam się udało w yrżnąć te widel- 
c e l“ py tałam  ich jeszcze. — „W yrżnęliśm y je 
podczas południowego odpoczynku pod naszemi 
derkam i, ostrożnie, by n ik t nie spostrzegł. 
Zrozum iałam  teraz, skąd się wzięły drew niane 
wióry, k tóre zauw ażyłam  bądź w łóżkach, bądź 
n a  ziemi koło łóżek, gdy obchodziłam sypialnie, 
by sobie zdać sprawę, czy wszystko jest w po­
rządku.

W ym yślili sobie również coś w rodzaju 
drew nianego grzebienia do włosów, gdyż pró­
żność co do fryzu ry  przeszła z B iałych na Czar­
nych, i jesteśm y teraz zmuszone napędzać ich, 
by w stosownym czasie obcinali włosy.

Co się tyczy trzewików, przew ażna część 
naszych dzieci nie może sobie pozwolić na  po­
dobny zbytek i s ta ra  się zrobić sobie sandały  
przy  pomocy kaw ałków  zużytej skóry i popęka­
nych opon od samochodów. Posługu ją  się rów ­
nież liściem  bananu  do czerpania wody do picia 
i do zabieran ia z m isji lekarstw  dla chorych 
w domu.

M isjonarz, k tó ry  potrzebuje wiele rzeczy, 
a m usi się bez nich obywać, sta je  się przem yśl-
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ny m  i idzie pod ty m  w zględem  za  p rzy k ład em  
C zarnych , albo raczej zastosow uje się do w ielu  
braków . I  tak , nie m a jąc  m io tły , ja k  się należy , 
idzie za każdym  razem , gdy  chce zam ieść sw ą 
izbę, poszukać k ilku  gałęzi w poblisk ich  k rz a ­
kach, co go n ic nie kosztu je. R ów nież n ad tłu - 
czone, i s tąd  n iezd a tn e  do u ży c ia  b u te lk i za­
m ien ia  się n a  w azony do kościo ła; gdy się je  
tro ch ę  pozłoci lub  posrebrzy , w y g lą d a ją  bardzo  
dobrze.

Oczywiście, je s t to  b ardzo  pożytecznie, gdy 
się um ie być p rzem yślnym , ale śro d k am i p ier- 
w otnem i nie za jdz ie  się daleko. J e s t  to  ta k  sa ­
mo ja k  z dzw onkam i, k tó re  sobie m u rzy n i p rz y ­
czep ia ją  do nóg, by  im  pom ogły w chodzeniu, 
ja k  m ów ią; ale n ie  o siągną tern n ig d y  szybko­
ści sam ochodu, an i naw et row eru .

Z ło te  ziarnka.

„G d y b y  nawet, co jes t  n iem ożliw e, P an  Bóg  
nie w idzia ł m oich  dobrych  uczyn kó w , nie  
sm u c i ła b y m  się. K o ch a m  Go ta k  bardzo, że 
chc ia łabym  przy jem n o ść  M u sprawiać,  cfoo- 
c iażby  nie w iedział, że to ja  M u  ja  spraw iłam .

(Św. Teresa od D ziec ią tka  Jezus).
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L IST  M A ŁE J D ZIE W C ZYN K I M A LG A SK IE J  
Z BETAFO DO N A SZE J G EN ER ALN EJ  

K IERO W N IC ZK I.

Trochę coprawda wstydzę się pisać do Cie­
bie, takiej dużej Pani, ale mówią, mi, że Ty ko­
chasz m ałych Malgaszów, więc ja już się nie 
boję. Pozdrawiam Cię i całuję rękę Twoją, któ­
rą Bóg się posługuje, aby nam pomóc.

W ięc ja, chcę Ci także zrobić przy­
jemność i powiedzieć Ci, co m y tu w Betafo 
porabiamy. Ponieważ mieszkasz tam, gdzie Pa­
pież, więc gorąco pragniemy mówić z Tobą.

Nasamprzód donoszę, że R ita  i Anna Mar ja, 
dwie z naszych małych, które misja w Betafo  
miała zaszczyt dać Tobie, otrzym ały chrzest 
dnia 15 października, a nazajutrz przystąpiły  
do pierwszej Kom unji świętej. Nie mogłam Ci, 
Pani Hrabino, napisać o tern zaraz, bo to był 
koniec roku szkolnego i było dużo roboty 
z egzaminem z katechizmu, a także z pisania.

R ita  Rasoarojo jest w sierocińcu od stycznia. 
To katechista z je j wsi przyprowadził ją do Ma­
tek. Cierpiała w domu, bo ojciec umarł, a m at­
ka za biedna, by ją mogła żywić. Z początku 
wszyscy myśleli, że nie umie się śmiać, bo 
wciąż była smutna. Teraz ma twarz zadowoloną,

klasie pracuje dobrze. Nauczycielka mówi, 
że chciałaby, żeby w szystkie małe były  takie 
grzeczne jak Rita.

Anna Marja jest młodsza, ona też nie ma 
ojca. A by  zarobić na chleb, matka je j chodziła 
po wsiach z tą dziewczynką i m ałym  dwulet­
nim  chłopcem. Pewnego dnia znaleziono tych  
dwoje płaczących pod drzwiami jednej chaty.
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Razafindrafarę (Anne Marie) zaprowadzono 
do sierocińca, m atkę  i małego braciszka um ie­
szczono u miłosiernych chrześcijan. Teraz są 
szczęśliwi.

Z powodu chrztu R i ty  i A n n y  Marji było

W esoła trójka z M adagaskaru.

wielkie święto w sierocińcu. P rzyby ł też Ks. B i­
skup Dantin i cały dom b y ł  pełen radości. Urzą­
dzono nam wycieczkę. Była  4 godzina rano, 
gdyśm y  w y ru szy ły  z domu, Pani Hrabino. 
S z ły śm y  17 kilometrów i na tra fi ły śm y  na ko ­
ściół słomą k ry ty .  Tam eśm y się modliły i śpie- 
ivaly. Cała wieś się zbiegła, bośmy robiły duży  
hałas z w ielkiej radości. U s tro iłyśm y Ritę  
i A nnę  Marję w wieńce z kwiatów, bo one Twoje  
córki chrzestne.

Gdy zabierałyśm y się do powrotu, zobaczy­
ły śm y  rzewnie płaczącą dziewczynkę cztero­
letnią samiuteńką na środku drogi. Miała na so­
bie ty łko  koszulkę bardzo brudną i bardzo po-
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dartą. Z apyta łyśm y: „Gdzie jest twoja mam a, 
kochanie?“ ona odrzekła: „Nie m am  wcale m a­
m y, m ieszkam  u Teresy“ (jej  kuzynka). Ta Te­
resa poszła daleko do pracy, a mała nic jeszcze  
nie dostała do jedzenia. Sm utno  było patrzeć na  
to, więc m y, Pani Hrabino, w zię łyśm y tę małą  
B ozy na plecy i każda po kolei niosła ją  kaw a­
łek aż do samego sierocińca. Noc ju ż była, g d y ­
śm y zaszły. B iedna mała nie mogła chodzić, bo 
ma nóżki pełne p arasy  (małe pchły, które wcho­
dzą w  nogi). Całą godzinę m y, duże, w yjm ow a­
łyśm y  te szkaradne robaki. Bozy płakała  
mocno, ale nogi wym oczono je j w  ziołach  
i teraz biega, bawi się i je  dużo, ten nasz  
benjam inek.

Jeszcze jest coś, co Ci chcę powiedzieć, do­
brotliwa Pani. Oto, że pani M ar ja  Teresa Ledó- 
chowska, która poszła do nieba, kocha zawsze  
jeszcze nas, m ałych  M algaszy. M am y je j obra­
zek i relikw ie je j w  naszej pracowni. Pod je j  
okiem  sk ładam y o fia rk i duchowne i m odlim y  
się, ażeby P anu Bogu m ów iła o tobie i zsyła ła  
Ci w iele pociech za w szystko  dobro, które  
św iadczysz m a łym  m urzynkom . C ieszym y się 
też teraz, że odkąd ta w ielka  św ięta jes t z na­
mi, niema u nas chorych ani na ciele ani na du ­
szy. W ierzym y , że ona u Boga wiele znaczy  
i m y  rad\ijem y się tern codzień razem z całą 
Sodalicją, naszą drogą M atką i Dobrodziejką  
z Europy.

Składając życzenia od w szystk ich  siero­
tek, proszę Cię, Pani, przyjąć w yraz mego  
głębokiego poważania.

Bardzo Cię szanująca M algaszka  
M arja Teresa Rasoa.
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C zteroletnia m isjonarka.
(Ciąg dalszy.)

Tak delikatny  kw iatek nie mógł długo żyó 
na  tej ziemi; burze i w ichry życiowe byłyby go 
rychło odarły  z wonnych płatków. Ju ż  s ta ro ­
żytni m ówili zresztą: „kogo bogowie m iłu ją , 
tego zab ierają  w m łodym  wieku.“

M ila by ła  dobrze rozw inięta, a  pobyt 
w M arinie dodał jej jeszcze sił i zdrowia. Nie­
spodzianie jednak  dostała influenzy, tak  zw. 
hiszpanki. W łaściw ie też słodka dziecina speł­
niła już była  swoje zadanie. Ojciec jej zmienił 
się zupełnie. Podejrzliw ość, a  naw et wrogie 
usposobienie względem osób zakonnych i rów ­
nież 'do Sióstr u stąp iły  m iejsca wdzięczności. 
W idział przecież, ile dobrego doznaje od nich 
jego dziecko. W krótce wdzięczność jego prze­
szła w podziw, a w końcu w najw iększą cześć. 
Do zm iany swych przekonań przyznaw ał się 
otw arcie i śmiało.

Niepostrzeżenie też obudziła się znowu 
w sercu jego w iara  i lubił słuchać, gdy M ila 
opow iadała mu o M atce Boskiej, o Aniele S tró ­
żu, o pierwszej K om unji św., do k tórej spodzie­
w ała się przystąp ić niedługo. Uśm iechał się 
przytem  nie tylko z uprzejm ości, był isto tn ie 
przekonany, że potrzebną jest nauka  relig ji, 
k tórej jego Mili udzielają. K orzył się przed 
pięknością w iary  świętej, sam  nie wiedząc 
o tern.

Jego  zachowanie się w kościele i całe wogó- 
ie postępowanie świadczyło o tern, że w iara  
w róciła znów do jego serca i że bardzo p ragn ie
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okazać to czynem. Przychodził teraz do kościo­
ła  już nie z miłości tylko do swego dziecka, ale 
dlatego, że odczuwał wołanie Dobrego Pasterza, 
k tó ry  ustaw icznie chodzi za swemi owieczkami.

K ilka  dni przed zapadnięciem  Mili, zacho­
row ał i on również na dość silny  k a ta r  pluc. 
Zauważono, że dziecko w tym  czasie z upodo­
baniem  bawiło się budowaniem  m ałych grobów 
z kory drzewnej. Na pytan ie, co robi, odpowie­
działa M ila: „Chodź, zobacz, jak ie  śliczne te
groby! Zrobiłam  też jeden m alu tk i dla siebie.4*

0  chorobie ojca dowiedziała się dopiero, 
gdy już sam a była  chora. Pierw szej nocy, już 
siln ie gorączkując, m odliła się wciąż głośno: 
„O M arjo, bez zmazy grzechu pierworodnego 
poczęta, daj, żeby mój ta tu ś  wyzdrowiał.**

1 w yzdrow iał też istotnie po dwóch tygod­
niach ciężkiej gorączki. Zaraz potem (2 listo­
pada) poprosił o przyw ołanie bardzo gorliwego 
i świątobliwego kap łana  z kościoła ka ted ralne­
go, w yspow iadał się i p rzy ją ł K om unję świętą 
na  podziękowanie za odzyskane zdrowie.

'Po iluż to la tach  zagościł Jezus znowu 
w tern opornem sercu?

Gdy nasza m ała  chora usłyszała tę rado­
sną  wiadomość, uśm iechnęła się i kiw nęła 
główką, jakby  chciała zaznaczyć, że ona w ser­
duszku swem zawsze m iała  tę pewność, że 
ojciec jej zacznie znowu przystępow ać do Sa­
kram entów  świętych.

#  #

*

Stan  zdrow ia m ałej M ili pogarszał się 
z dniem  każdym . T em peratu ra  Avykazywała
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praw ie  wciąż 39 stopni i przez dni dwadzie­
śc ia  i trzy  nie opadła ani na chwilę.

Pewnego wieczora, gdy choroba nie była 
jeszcze tak  groźna i n ik t n ie . przew idyw ał tak  
sm utnego końca, pow iedziała M ila do Siostry 
z wielkiem  przejęciem : „Śniło mi się, że wkoło 
mego łóżeczka było dużo ślicznych aniołków, 
k tóre m nie zaniosły do nieba. Czy to nie pięk­
ny sen?" Sen ten m iał się stać rzeczywisto­
ścią. Milę zanieśli aniołowie do nieba, ale do­
piero po długiej, bolesnej męce, k tó ra  do skarb ­
ca  zasług niew ątpliw ie została zapisana.

Ach! jak  to m aleństwo um iało cierpieć! 
Robiono jej bolesne zastrzyki, sm arowano jo­
dyną, stosowano nacieran ia, inhalacje. N a 
wszystko się zgadzała, nigdy nie płacząc, ani 
żadną skargą  nie zdradzając swoich cierpień. 
G dy ją  co przykrego czekało, potrzeba było 
ty lko  powiedzieć: „Miło, to dla P an a  Jezusa!^ 
a na tychm iast uśmiech pojaw iał się na jej 
ustach.

Nieraz, gdy by ła  tego potrzeba, k tó rą - ja k ­
by dojrzały  człowiek przewidzieć um iała, sam a 
w ołała: „Trochę wody . . . zim ny okład na
czoło . . . łyżeczkę w ina . . . bańkę ciepłą . . . 
itp . A zawsze praw ie dodaw ała p rzy tem : „Już 
dobrze, dziękuję. Usiądź teraz, bo się pewnie 
zm ęczyłaś!" Czasem m ówiła też jakby  się 
uspraw iedliw iając: „Wiesz, ja  nie mogę wiele 
mówić."

P rosiła  o m ały  różaniec, a gdy go jej poło­
żono na  łóżeczku, chciała, by go jej dać 
w rączkę. Słychać było potem, że szeptem 
odm aw ia Zdrow aś M arjo. A w ostatnich
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dniach pow tarzała, przesuw ając paciorki, 
wciąż: „O M ar jo, bez zmazy poczęta1* chociaż 
n ik t jej tego nie poddawał. Jeżeli serca pielęg­
nujących  ją  Sióstr tak  bardzo tem  by ły  w zru­
szone, jak  m iłym  m usiał być ten hołd Niepo­
kalanej Panience!

(Dokończenie nastąpi.)

Dwaj bogacze.
Bardzo, bardzo dawno tem u, pewien czło­

wiek ogromnie bogaty, tak  bogaty  jak  Krezus, 
znany z egoizmu, wyszedł raz rankiem  uroczy­
ście ze swego wspaniałego pałacu i dosiadłszy 
najpiękniejszego z rum aków, jeździł wolno po 
alejach swego parku .

N ajp ierw  skierow ał dum ne spojrzenie n a  
prawo. „Cała ta  przepyszna okolica, tak  daleko, 
jak  wzrok sięga — powiedział sobie — jest m oją 
własnością. Te rozległe łąki zielone, te w spania­
łe lasy, te wody, pełne ryb, te żniwa bogate i to  
wszystko, co tu  m ieszka: mężczyźni, kobiety,
dzieci, bydło, zwierzyna, tak , wszystko to na­
leży do mnie. Jestem  tu  panem  i władcą wszy­
stkiego. . . “

Lecz skoro zwrócił wzrok na lewo, uderzył 
go widok niespodziew any: na  kam ieniu  siedział 
p ielgrzym  sta ry , okry ty  łachm anam i, i czytał 
książkę.

„Hej! s ta ru c h u !“ — zawołał właściciel — 
„Co to m a znaczyć? Piękne rzeczy, żeby obszar­
pan i nędzarze m ieli tu  sobie wypoczywać! Czy 
nie wiesz, starcze, że ten pa rk  należy do m nie 
i że tylko ludzie bogaci m ają  praw o tu  wejść?“
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„W tak im  razie" — odparł przybysz 
7. uśmiechom — „mam  praw o tu  przebywać, 
bom i ja  bogaty. . .

„Ty, bogaty?" — zawołał pyszny pan zam ­
ku  — „tak, bogactwem twojem  są łachm any. . .

J a k  śmiesz nazwać się bogatym .' J a  jestem  bo­
gaty. . . . W idzisz moje włości, mój s tro jny  
ubiór, mego pięknego konia. . . A ty  co po­
siadasz?"
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„Posiadam  skarby11 — odpowiada wędro­
wiec.

„Skarby ?“ — woła właściciel zam ku z obu­
rzeniem. — „Jakie?**

“Miłość Boga i miłość bliźniego“ — brzm i 
odpowiedź pielgrzym a, k tó ry  wcale się nie 
zmieszał. — „Dla każdego m am  dobre słowo 
i uprzejmość, chociaż tak  jestem  biedny. Uścisk 
dłoni, jałm użna, k tó rą  się dzielę ze spotkanym  
nędzarzem, oto praw dziw e skarby  nagrom adzo­
ne. . . . Tak, jestem  bogaty .*1

„Jak to?“ -— mówi bogacz — Tobie się zda­
je, że tak im  sposobem jesteś bogaty. . . . Ależ 
to szaleństwo. . . .“

„B ynajm niej,“ — rzecze pielgrzym  — „Mo­
gę naw et pana  zapewnić, że jestem  znacznie 
bogatszy niż pan. . . .“

„Raz jeszcze mówię, że mówisz jak  bez ro­
zumu. W ytłum acz mi, jak  ty  to pojmujesz.** 

„Gdy pan um rze,“ odzywa się p ielgrzym  
spokojnie, „pozostawi pan  tu  wszystkie swoje 
bogactw a. J a  zaś, przeciwnie, m am  nadzieję, 
że po śm ierci odnajdę zasługi, k tóre nagrom a­
dziłem sobie m iłosierdziem ; oczekują one m nie 
na tam tym  świecie.**

Przyjaciele M isyj, jesteście bogaci w m iło­
sierdzie, ponieważ M isje kochacie. A kto daje  
chętnem  sercem, daje po dwakroć.

W intencji naszych Prenumeratorów i Dobro­
czyńców odprawiają Biskupi i Misjonarze 

afrykańscy okoto 500 Mszy św. rocznie.
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J. Em. Ks. K ardynał 
W i l h e l m  V an R o s s u m ,

P r e fe k t  św . K o n g reg a cji R ozk rzew ien ia  W iary  
w R zym ie

i P ro tek to r  Sodalicji św . P io tra  K law era,
zm arł w M aastrich t, w H olandji, 

dnia 30 sierpn ia  1932 roku.
W ielki książę Kościoła, w ielki m iłośnik  

M isyj i dobrotliw y pro tek tor Sodalicji by ł już. 
znany od ła t  wielu katolickiem u św iatu  ze swo­
jej gorliwości apostolskiej i cnót chrześcijań­
skich i zakonnych. Należał do Zakonu Ojców 
Redem ptorystów  od la t przeszło pięćdziesięciu.

Sodalicja św. P io tra  K law era  zaprasza 
katolicką młodzież do połączenia się z n ią  
w m odlitw ie za duszę ś. p. K ardynała .

R. I. P.

„Z iarnko do ziarn k a, a zb ierze  s ię  m iarka."
Siostry N azaretanki z P h ilade lph i P a . 

w Am eryce nadesłały  1 do laraz  następującym  
dopisem :

„Chłopcy i dziewczęta klasy 2 piej złożyli po 
jednym  cencie na Msze śie. o błogosławieństwo 
Najśw. Serca Pana Jezusa w egzaminach i na po­
dziękowanie Mu za łaski odebrane w roku, oraz 
o błogosławieństwo tv czasie wakacyj.”
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R ozw iązanie  z Nr. 9,
i ) . 5). Morze

6). Igła
1). Alleluja 7). Czapla

8). Korona
9). Irlandja 

10). Ezaw

2). Dach
3). Arka
4). Mleko

11). Wazon
12). Irena

A dam
M ickiewicz

13). Czoło
14). Zambezi

2). T a n g a n ik a ,  3). Z am b ezi .

Ł am igłów ka kw adratow a.
M D A O Inaczej dziura,
A A A A stworzonko,
D O A W służy do obrazu,
M R R N postać biblijna.

L itery  ułożyć \y ten sposób, by czytane z gó­
ry  na  dół i z lewej strony  w p raw ą ułożyły wy­
razy  o podanem  znaczeniu.

Rozwiązanie łam igłów ki nadesłał: Zbigniew 
Sujkow ski.

Młodym naszym  Czytelniczkom, kochającym  
Misje, radzilibyśm y przeczytanie książeczki: 
, , /  owołanie m isjonarki-pom ocnicy dla A fr y k i .” 

Można ją  nabyć w filiach  i b iurach Sodalicji 
K law erjańskiej.

którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji świętego P io tra  
K law era, a więc i członkowie „L ig i dzieci dla

15 października, w dzień św. Teresy;
28 października  w dzień ŚŚ. Szym ona i Ju d y  

Apostołów.
N akładem Sodalicji K law erjańskiej w K rośnic. 
Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie.
Odbito  w d rukarn i  Sodal ic j i  św .  P io t ra  K la w era  w K rośn ie .

ODPUST ZUPEŁNY

A fry k i" :



lanki we Wł. od uczennic 5.13; A. B anasiak  5.- ; 
W. D obrzański 10 .-; K. Jędrze językowa 10.-; 
B. P lesner 10.- ; Ks. M. K oper od p. Jarzym skie j 
50.- ; Z. Szafranów na 9.- ; Ks. Prob. A dam ski od 
dzieci 14.-; S. 50.- ; Owedyk 10.-, w int. dzięk. 
M. T. Ledóchowskiej 10.- ; N aradow ska 5.- ; Świ­
derska 3. - ; I. Korzeniewska 5. - ; R. Czuryłowa 
2. - ;  z drobniejszych o fia r 53.75. Sod- Sem- WW. 
SS. U rszulanek Tarnów  9 kg. staniolu  i koronkę 
do obrusa; Uczennice SS. U rszulanek w Lublinie 
1 spódniczka, 1 koszulka dla dziewczynki, 42.062 
znaczków poczt, i 3 kg. stan io lu ; Szkoła powsz. 
w Dąbrowie Gór. k ilka kg. stanioli.

Liga dzieci: A. Seifertów na 17.65; Ks. M. Do­
b ija  5.50: H. Banaszkiewiczówna 6. - ;  z drobnycn 
składek 29.35.

Ze skarbonek: P. Chmielewska 34.- : A-Szew- 
ezykowa 12.- ; A. Zarem bina 10.- ; Ks. M. Rogoj- 
ski 7.- ; M. W ażanlca 6..- ; A. Grześkiewicz 5_- • 
T. Jędrzejków na 20. - ; M. W itkiewicz 12. - ; M. Bi- 
żutówna od szkoły powsz. Nr. 5 w B. 20. - ; J- Sa- 
iernusów na 5. - ;  A. M ajewicz 6.35; W. Jodeliso- 
wa 5.- ; A. Seifertów na 6.04; P. D am janów na 7.15; 
R. Zyburów na 5. - ;  P>. Ostrowska 13.50: Sylw ja P. 
1.83; I rk a  B. 1.46: Ks. Dr. Kozłowski 17.30; K.
Ołendarzówna 5. - ;  L. Bączkowska 5.44; Szkoła 
powsz. w B. 7.14; ,T. Perków na 5. - ; z drobniej­
szych o fia r 48.40.

I)o W szystk ich !
Z bierajm y znaczki pocztow e!

Dziś zwłaszcza, gdzie pełno znaczków ty m ­
czasowych, z przedrukam i i okolicznościowych, 
prosim y P rzyjació ł M isyj, by jak  najw ięcej uw a­
gi zwrócili w tym  kierunku.

W szystkie znaczki są pożądane, naw et te n a j­
zwyklejsze. K ażdy m a tu  doskonałą sposobność 
w p rosty  sposób współpracować w ra tow aniu  dusz 
biednych pogan.

W  pierw szym  rzędzie zwracam y prośbę naszą 
do Przewielebnego Duchowieństwa, k tóre może 
łatwo przy różnych sposobnościach (kazaniu, ze-



braniu , w szkole) uczynić wzmiankę o tego rodza­
ju  p racy  dla dzieła misyjnego.

P rosim y też, by klasztory  pom agały nam  n a­
dał swą gorliw ą w spółpracą i rozwinęły p ropa­
gandę. Sposobności sporo: w szpitalu, w szkole, 
w czasie m isji i t. d.

Niech i Stow arzyszenia  zajm ą się zbiórką! 
Bez trudu  i s tra ty  czasu m ogą członkowie brać 
udział w p racy  m isyjnej i uczynić sporo dobrego. 
K orzystajm y ze stosunków z ludźmi, by zdziałać 
jak  najw ięcej dla dobra naszych opuszczonych 
braci czarnych. J a k  wiele kopert w ędruje do ko­
sza w domach pryw atnych, sklepach, bankach, 
przedsiębiorstw ach; trzeba nieraz tylko zachęty, 
by te niby bezwartościowe rzeczy zaeząć zbierać, 
a Bóg w ynagrodzi stokrotnie.

SOD A LICJA  ŚW. PIO TR A  KLAW ERA  
dla m isyj afrykańskich.

Ważne! Ważne!
Radosna nowina!

K alendarzyk m isyjny
dla dzieci i młodzieży
na rok 1938.

już jest gotów by udać się w podróż, i odwiedzić 
wszystkich, m ałych i dużych P rzyjació ł M isyj 
i przynieść im wesołe wieści od czarnych b ra ­
ciszków i siostrzyczek z A fryki.

K alendarzyk kosztuje, jak  i zeszłego roku 
tylko 20 groszy. K to zakupi odrazu 10 egzempla­
rzy, o trzym a jedenasty bezpłatnie w dodatku.

K to więcej rozsprzeda kalendarzyków , ten 
więcej przysłuży się Misjom, przyczyniając się 
do rozszerzenia K rólestw a Bożego.

O to prosi W as, i dziękuje już naprzód sto- 
krotnem  „Bóg zapłać!”

„M urzynek.”


